
 

 

 

 

Już w powietrzu wiosnę słyszę… 

Serce patrzy w me zacisze… 

Świat wiośnieje, w słońcu cały,  

 Wróble się rozświergotały…

Julian Tuwim 

 

 



  Mokradła  
  Dzień Pozytywnego 
Myślenia  
  Walentynki 
  Międzynarodowy 
Dzień Języka Ojczystego  
  Niedźwiedź polarny 
nie boi się zimy 

 
  8 marca – Święto 
Kobiet 
  Dzień liczby PI 
  Wiosna wokół nas 
   Nie marnuj wody! 
  Nadchodzą święta 
  Co warto przeczytać? 
  Święta, święta i… 



MOKRADŁA I ICH ROLA W PRZYRODZIE 
 

 

 

Mokradła to obszar łączący cechy siedliska 

lądowego i wodnego. Dzień Mokradeł upamiętnia 

międzynarodowa konwencja ramsarska z 1971 r., 

pod którą podpisało się do tej pory aż 160 państw. 

Inicjatywa ma na celu ochronę cennych obszarów 

wodno-błotnych na całym świecie, wraz  

z zamieszkującą je fauną, którą stanowią głównie 

rozmaite gatunki ptaków. Na listę konwencji 

wpisanych jest aż 13 terenów podmokłych  

w Polsce, głównie parki narodowe i rezerwaty 

przyrody. Światowy Dzień Mokradeł po raz 

pierwszy obchodzono w 1997 r. Każdym kolejnym 

obchodom towarzyszyło inne hasło przewodnie, 

np. „Dni Rospudy” czy ”Zdrowe bagna – zdrowi 

ludzie”.  

W promowaniu idei ochrony unikalnych obszarów 

podmokłych uczestniczą zarówno instytucje 

państwowe jak i organizacje pozarządowe.  

Głównym celem obchodów Dnia Mokradeł jest 

podnoszenie świadomości społecznej w zakresie 

ich roli ekologicznej i gospodarczej. A poza tym –        

są po prostu piękne… 

Oliwia Małocha 



 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Optymiści twierdzą ponoć, że żyjemy w najlepszym  

z możliwych światów, a pesymiści obawiają się, że to 

może być prawda. Dzień Pozytywnego Myślenia ma 

pomóc wszystkim przyjąć tę prawdę i uwierzyć, że 

wszystko zmierza we właściwym kierunku. 

Pomysłodawczynią tego święta jest amerykańska 

psycholog Kirsten Harrell.  

Od lat zajmuje się ona badaniem wpływu 

optymistycznego nastawienia na zdrowie i proces 

leczenia ludzi, którzy zapadli na różne choroby. Jej 

zdaniem pozytywne myślenie może zdziałać więcej niż 

nam się wydaje. Co ciekawe, potwierdzają to badania 

naukowców: optymiści są od 5 do 10% mniej narażeni  

na choroby serca, wylewy, depresję czy nowotwory. 

Optymiści zwykle prowadzą zdrowszy i bardziej aktywny 

tryb życia niż pesymiści, co też wpływa na lepsze 

samopoczucie. Usposobienie wobec rzeczywistości jest  

w dużej mierze rzeczą wyuczoną, często nieświadomie. 

Oznacza to, że pracując nad sobą można zmieniać własne 

nastawienie do świata. Drugi dzień lutego jest zatem 

doskonałą okazją do tego, by nabrać przekonania, że 

optymizm popłaca. 

   

 



 

 

 

 

           



 

 

 

 

 

 

 

 



Te miłe, puszyste i śnieżnobiałe misie to jedne  

z największych drapieżników lądowych.  

Mimo swej tuszy są niezawodnymi myśliwymi  

i potrafią przetrwać arktyczne zimy,  

tak srogie i uciążliwe dla człowieka. 

Niedźwiedzie polarne są ssakami, które w odróżnieniu od 

swoich brunatnych kuzynów, za główny posiłek uważają 

mięso, w poszukiwaniu którego są w stanie przebyć tysiące 

kilometrów w ciągu roku. Szukają pożywienia na skutych 

lodem wodach polując na foki, morsy czy narwale. 

Kolor niedźwiedziego futra daje im możliwość kamuflażu 

przed ewentualnym zagrożeniem. Pod futrzaną warstwą 

miśki mają pokaźny zapas tłuszczu, który sprzyja utrzymaniu 

stałej temperatury ciała. Małe uszy i ogon również 

zabezpieczają je przed utratą ciepła. Polarne misie  

to doskonali pływacy – godzinami potrafią pływać  

w poszukiwaniu jedzenia. Młode niedźwiadki pozostają  

z matką do dwóch lat po narodzinach, a po tym okresie 

stopniowo się usamodzielniają.  

Efekt cieplarniany powoduje, iż spokojne dotąd życie  

tych zwierząt staje się coraz trudniejsze. Topniejące lodowce 

powodują, iż niedźwiedzie mają coraz mniejsze szanse na 

owocny połów. Dryfowanie na krze i przemierzanie 

bezkresnych wód Arktyki też może niedługo stać się dla nich 

wspomnieniem. Czyżby przez działalność człowieka jedynym 

miejscem dla niedźwiedzia polarnego miało się stać ciasne 

zoo? 

         Maja Zbroińska 



 

 

 

 

 

 





 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

21 marca to pierwszy dzień kalendarzowej 

wiosny. Po długiej zimie wyczekujemy tego dnia, 

bo z pewnością jest to powód do radości dla 

wszystkich zmęczonych zimnem  

i wcześnie zapadającym mrokiem.  

Pierwszy dzień wiosny przypada na czas 

równonocy wiosennej i od tego momentu dzień  

stopniowo się wydłuża. Tradycyjnym zwyczajem 

związanym z pierwszym wiosennym dniem jest 

topienie lub palenie Marzanny. Zwyczaj ten 

wywodzi się ze słowiańskich wierzeń pogańskich 

i związany był kiedyś z Jarymi Godami, czyli 

cyklem obrzędów przypadających na czas 

równonocy wiosennej. Dawniej Marzanna była 

personifikacją boginki śmierci, którą należało 

wynieść ze wsi i utopić bądź spalić. Wierzono, że 

symboliczne zabicie postaci uosabiającej śmierć 

zapewni powrót życia i przyniesie urodzaj na 

cały nadchodzący rok. Obecnie Marzanna nie 



przedstawia już śmierci, a raczej zimę, którą 

wyprasza się w dosadny sposób, aby zrobić 

 miejsce wiośnie.  

Przyzwyczailiśmy się, aby wiosnę witać  

21 marca, jednak według najnowszych badań  

od 2014 roku astronomiczna wiosna przypada  

o dzień wcześniej, tj. 20 marca. Zmiana ta 

związana jest z ruchem precesyjnym ziemi, 

którego nie uwzględnia kalendarz. 21 marca 

stanie się na powrót pierwszym dniem wiosny 

dopiero w 2102 roku. 

Kiedy tylko zaczyna pojawiać się pierwsze 

wiosenne słońce, nogi zwykle same niosą do lasu 

czy na łąkę, a później z każdym dniem 

zbliżającym nas do lata, przyroda staje  

się coraz bujniejsza, pachnąca i trudno  

się oprzeć spacerom i wycieczkom.  

Wykorzystajmy ten zryw przyrody i dajmy się 

ponieść naturze zwłaszcza teraz, gdy ze względu 

na zaistniałą sytuację jesteśmy zmuszeni do 

wielogodzinnego przesiadywania przed 

ekranami komputerów.  

 

 

Wiktoria Rogóż 



 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 



 

Każdy z nas zastanawia się, co stanie się z nami  
po śmierci. Gdy umiera ktoś z naszych bliskich, 
wierzymy, że ujrzymy tę osobę ponownie w życiu 
wiecznym, które stanie się także naszym udziałem.  
Czy zatem śmierć jest końcem wszelkiej świadomości? 

Jezus nauczał, że życie nie kończy się z chwilą,  
gdy umiera nasze ciało. To twierdzenie wyraził 
słowami: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem.  
Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie”.  
Według naocznych świadków z najbliższego otoczenia 
Jezusa, pokazał On swoją moc nad śmiercią  
powstając z martwych trzy dni po ukrzyżowaniu  
i złożeniu Jego ciała w grobie.  
Jest to wiara, która daje nadzieję chrześcijanom  
od ponad 2000 lat. Utwierdza nas w przekonaniu, że 
życie ziemskie jest tylko namiastką życia wiecznego, 
czekającego na tych, którzy zawierzą Chrystusowi.  

Naśladowcy i uczniowie Jezusa byli świadkami Jego  
ukrzyżowania, pochówku i zmartwychwstania, po 
którym ponownie się im ukazał, by nie tylko sami 
uwierzyli, ale by naukę Kościoła przekazali następnym 
pokoleniom wyznawców.  

REDAKCJA 



 



 

 

Wiktoria Rogóż 



CO WARTO PRZECZYTAĆ… 

 

Nina Gąsienica 



ŻYCZYMY PRZYJEMNEJ LEKTURY!  
 

Pozdrawiamy wiosennie 
 

REDAKCJA 

 
Nasze artykuły powstają głównie  w oparciu o materiały zamieszczone na stronach 
internetowych. 
 
 
 
 
 

 

 

 
 



 
 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  


